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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  JtS lutego, ;
( s  G aze ty  Senackiey .)

Radca Stanu, Xiążę Chilków, mianowany G u­
bernatorem  Cywilnym  Fulskirg. nam ieyscu R a d ­
cy  sianu Tukaczewskiego  , przyłączonego do H e- 
roldyi.

P u łk o w n ik  odstawny P o szm a n , zostający da* 
w n iey  w wydziale Kwaterrnistrzowskim , raa zo­
stawać za Siołem O ber-P rokurorsk im  w  granicz* 
nym Departamencie Rządzącego Senatu nad kom­
p le t  nim się znaydzie wakans, z przemianą ra n ­
gi woyskowey na cyw ilną radcy  koliegialncgo-

Na zaświadczenie Jene ra ł  G ubernato ra  X ię -  
cia Chowanxktcgb, o służbie odznaczającey się gor­
liwością , Marszałek Gnbernialny Smoleński A -  
nisczkow  m ianowany radcą stanu.

Radca honorowy P a w e ł D em bski, expedytor 
białostockiego sądu głównego drugiego Departa­
mentu i translator w rządzie tegoż obwodu otey 
klassy Gaspar W ysocki, mianowani assesorami kol­
e g ia ln y m i  ze starszeństwem od dnia wysłużenia 
la t  prawem  ustanowionych w  rangach teraźniey- 
szych.

Przez NaywyŻsze Ukazy do kap itu ły  Rossyy- 
skich orderow: -

Dnia 4 lutego półkownik K ocebue  należący do 
orszaku J. C. M . wydziału kwatermistrzowskiego, 
udarowany brylantowanem i znakami orderu ś. A n ­
n y  2 giey klassy. Głowa miasta St. Petersburga 
R adcą dw oru  JCussow za okazaną przezeń gorli­
wość i pracę około budowania ordonansbauzu w St, 
P e tersburgu  udarowany brylantowanemi znakami 
orderu  ś. A n n y  3giey#kiassy.

Dnia 8  lutego. W  nagrodę odznaczającego 
się męztwa, okazanego w działaniach przeciwko 
Persom  w p ro w in c ja ch  Szyrw a ń sk iey  i K u b m -  
skiey  i w czasie blokady twierdzy P a k i , nsyłaska- 
w iey  mianowani kaw alerami : o rderu  ś. W ło d z i­
mierza. 4tey klassy z kokardą , major 4:igo puł­
k u  strzelców Pogorjcłow  ; orderu ś. A n n y  3ciey 
klassy tegoż półku podporucznik H a w rylańko  i 
kap itan  batalionu garnizonowego bakińskiegoJLnbe- 
gianow  2 gi; tegoż orderu  4tey klassy s z ta b sk a p i ­
tan 4a pólku strzelców Gielez, i adjutant dowód­
cy lszey brygady siszey dyw iz ji  pieszej- jenerał- 
inajora K rabbe  tegoż pólku  porucznik R obozin , 
sztabs-kapitan batalionu morskiego kaspiyskiego 
N ow icki lszy, oraz aogiey brygady artyleryyskiey  
5tey rezerwowej- kompanii bateryyney “p o r u ­
cznik Sazonotv i chorąży W ierew kin .

Dnia 1 6  Inlego. \v  nagrodę prac, podjętych 
przez urzędników niżey wymienionych, przy 1 oz- 
graniczeniu K rólestw a Polskiego z Galicj ą auslrya- 
cką, nayłaskawiey mianowani kawalerami: orderu 
s . A n n y  sgiey klassy z b ry la n ta m i : podpułkow nik 
w ydzia łu  kwatermistrzowskiego woyska polskiego 
Franciszek  K u s s ; orderu s'. W ło d zim ierza  4 tey 
k la s s y : kapitani wydziału kwatermistrzowskiego 
tegoż woyska Jerzy A rn o ld  i M arcin K lem enzow - 
s k i ; orderu ś. A n n y  5ciey klassy: porucznik je- 
neralnego sztabu gwardyi L ilien fe ld ; a podpół- 
kow nik inżynierów woyska polskiego Kołaczkow ­
ski udarowany bry lan tow em i znakami orderu  ś. 
A n n y  2 giey klassy.

K . R ó ł e w 9 t w o  P o l s k i b .
W a rsza w a  d. i5  m arca .

( (1 G azety  W arzzaw skiey j.
.  N a y j a s m e y s z y  C e s a r z  i K r ó l  postanowie­

niem z dnia 2 6  lutego r .  b. N ayłaskawiey miano­
wać raczył Senatorami Kasz te lanam i, K ró les tw a 
Polskiego: J P P .  W ładys ław a  Hrabiego  B ieliń sk ie­
go, l ie ierendarza  Stanu nadzwyczaynego tudzież 
r  ranciszka Xawerego Lew ińskiego, Prezesa T ry ­
bunału  _ Cywilnego iszey instancyi W ojew ództw a 
Mazowieckiego.

. Postanowieniem z dnia 2 1  lutego, JP . M a r­
cin Z a le sk i,  Referendarz R ady  Stanu, Nayłaska- 
wiey mianowany został R adcą Stanu nadzwyczav- 
nym. J 1

F  R A N C Y A.
P a ryŁ  dnia  ig  lutego.

^ (Journal do S t. Petersbourg .) 
d  'a ^ a ŝzy  posiodzenia  izby  deputow anych

Po uwagach ogólnych, k tó re  wyłożyłem przed 
wami, (mowi daley M inister skarbu) należało przy­
stąpić do praw a,ipow iedzieć ,d laczego ono jest p rze- 
ciwnem wolności druku* tyrańskićm i niezgodnem 
z ustawą. Jeden z mówców oświadczył nam wczo- 
ra> ze órt. 1 i 5 nie zgadzają się z wolnością d ru ­
ku  1 ustawą; p ierwszy bowiem nadaje policyi 
p raw o kontiskowania dzieła przed jego ogłosze­
niem. Nie wiedział zapewne, le  żadne dzieło nie 
może bydz zabranem , tylko na mocy rozkazu, 
wydanego przez sędziego instrukcyynego. Policya 
w ykonywa , lecz nie nakazuje w tych materyach.

A r ty k u ł  o zdał mu się uprzedzającym, z przy­
czyny stępia. Mówca nie zastanowił się, że dzien­
niki, doniesienia, afisze, i mnóstwo innych k aw a ł­
ków drukowanych, są już stęplowane, i że n igdy  
ten środek me b y ł ,  ani mógł bydż uważanym, 
za uprzedzający; służył on tylko w ogólności za 
środek iiskałny, lub za środek mogący podwyż­
szyć cenę dzieł, które, bez niebezpieczeństwa niei 
mogły bydz puszczonemi na świat, w  cenie zby t 
przystępney. 1

Drugi obruszył się na ostrożność , zachowy­
waną przez prawo, przeciwko fałszywcy przeda- 
zy; co mogłoby dać znowu powód do nadużycia 
wydawcy odpowiedzialnego, a od czego wszyscy 
zgodnie chcą uwolnić nasze prawodawstwo. W s z y ­
stko, cokolwiek ten mówca w yrzek ł ostrego, po­
winien zastosować do sprawców podstępu , a nie 
do prawodawcy, którego obowiązkiem jest zapo­
biegać; ostroinos'ci, tak przez niego surowie nico­
wane w projekcie, znaydzie już w naszych praw achi
zachowaijr je prace kornmissyi, tak , iż p raw o w  
dopełnianiu ich nie lęka się przeszkody. Lecz ta 
jest na próżne, powiedział naui tenże mówca nie 
dosięgniecie prawdziwego właściciela; on sie u k r y ­
je 1 nie będzie ukry ty  : bo ten ,  k tó ry b y  nadużył 
jego uinosci, by łby  znieważonym. Jnkto! zdaje sie 
wam, ze oręż k tórym  mamy walczyć, przyłoży siw 
do /nikczemnienia prawa; że usiłować będzie znieść 
wszelkie zabezpieczenia, wymagane przez społe­
czność; wszakto na organa > onieeżne tey społecz­
ności , tym sposobem rozbrojoney , zwracacie pio­
runy  waszey wym owy, dla utrzymania, poduszefce-



nia, okazania skutku niezawodnego w waszych o- 
czach,  podstępu i pogwałcenia prawa !

Jużeście mi odpowiedziel i,  że nasze prawo 
jest tyrariskiem, nie mogę tego zapomnieć; lecz w 
czemże ta tyranija? na toście mało słów poświę­
cili,  a wszakże to by ł  punk t  główny. Mozę w 
naznaczeniu pięciu dni na depozyt? Wszakże 
p ra w o  i 8 i 4  i p rawa  zawieszające wolność druku,  
na któreście wotowali ,  uchwala ły  cenzurę dzien­
ników i pism / dwudziesto-arkuszowych i  mniey- 
szych.  Czyliż mniemacie,  że w tym środku, mniey 
jest zwłoki,  a więcey wolności ,  niżeli w^ depozy­
cie tyrańskim,  którego zasada,  ustanowiona jest 
przez wasze prawo?

Czyliż tyranija zawisła na stęplu drobnych  
pisemek, rozdawanych bezpłatnie po dyliżansach, 
po mieyscach publicznych, przedawanych na pro- 
wincyi  po dwa su t rozrzucanych po szkołacli i ko­
szarach? (szm er w szczyna  się na  lewej-stronie). P r o ­
jekt  do p rawa  przestał  na ich przyjęciu; znosi, je 
pro jekt  kommissyi. W  tem wszystkiem wiele jest 
tyrani i:  mówca byłby  nam wielką uczynił  przy­
sługę, gdyby nam podał środek łagodnieyszy, w y ­
t rącenia tey broni  z rąk  skażerda , czego, równie 
jak my, pragnąćby powinien; lecz tego nie doko­
nał ;  izba przeto będzie musiała,  tak jak my, obrać 
jeden ze środków powściągających, albo leż wy­
stawić społeczność na wszelkie niebezpieczeństwa, 
tey okropney wolności,

Czyliż tyrania jest w  stęplu dzienników? 
wszak już ten  przyję ty ;  odtąd izba tylko zaymie 
się jego ceną: będzie się starała wespół z nami 
zastosować ją do dobrodzieystw , wynikających z 
tych  przedsięwzięć,1 i do ważności i c h ,  w dopeł­
nianiu koniecznych zabezpieczeń społeczności. Im 
mniey potężny oręż, k tó rym władają dzienniki,  
może bydź powściągnionym , tym więcey szukać 
potrzeba zabezpieczeń, prz%ciwlęo ich  nadużyciom 
w  warunkach,  k tó ry ch  mamy prawo wymagać po 
tych,  co chcą  pełnić tę professyą.

Czemużby ta jedna , zpomiędzy professyy 
interessującycli  społeczność, nie miała ulegać p ra ­
widłom? Czy nie dla tego, że więcey może wy­
rządzić złego, albo, że ustawa miałaby dla rńey za­
strzegać okropny przywiley ,  dopełniania tegó złego 
bezkarnie?

Czytam pakta fundamentalne,  a nic w  nich  
podobnego nie znayduję; wypytuję  się u wszystkich 
dobrze myślących, czy ustawa , nadając każdemu 
Francuzowi  wolność ogłaszania swoich myśli, n a ­
dała też dziennikarzom prawo dopuszczania się 
bezkarnie,  czegoby sobie pozwolili,  i czyliż gaze­
ta może się porównać do opinii? Jakaż  tu więc 
tyrani ja,  w przepisywaniu  prawem warunków,  na 
pełn iących  tę professyą,  a czyliż te warunki  nie 
mogą bydź dopełnianemi  przez poświęcenie dzien­
nikarza,  powiedzianoby, gdy się mu zostawi wol­
ność przedania własności,  z k tórey go wydziedzi­
czają, pozbawiają, i t. d. jak deklamowano z tego 
względu przed nami; wdawa i dzieci dziennika­
rza, będą uważane od prawa,  jako wdowa i dzie­
ci  notaryuśza, aptekarza,  rzecznika,  wexlarza,  prze- 
dających urząd,  którego pełnić nie mogą. (R uch  
przec iw ny.)

W  imieniu  moralności publiczney obwinio­
no projekt,  jakoby chcący oczyścić d ruk  od znie­
sławienia;  będziemy się szczyci li , żeśmy znaleźli 
ś rodiu  uczynienia go mniey pospolitym, a więcey 
powściągliwym,  jeżeli przyymiecie podaną wam 
przez nas propozycyą , a którą tak znacznie po­
p ra wi ła by odmiana wprowadzona przez waszą korn- 
missyą, byleby spory w  tey materyi zawsze się od­
b y w a ły  pod kluczem.

„ W  kró tk ich  zawrę słowach,  Wolność d rn -  
k u  przemieni ła się w rozwiozłość: mamy tego o- 
czywiste dowody.  Porównaycie co drukowal i  ciż 
sami autorowie,  w tychże dziennikach,  przed r o ­
kiem,  dwóina, trzema, czterma i pięcią laty, z tera, 
co drukują  dzisia; a uyrzycie jak straszne postę­
py  uczyniła ta rozwiozłość. ( PVielka liczba g ło ­
sów: To prawda,  to prawda !)

„Społeczność jest tem zakłóconą;  śród po­

myślności, wolnos'«i i wszystkich zasad szczęśliwo­
ści , doświadcza bezustanku t rwogi  i czczych po­
gróżek, które  są tym niebezpiecznieyszemi: w t r ą ­
cona jest przez pisarzy w sceptycyzm,  o swą a n a r ­
chią zasad i myśli, obalającą narody i rządy ( T e n ­
że  ruch) Prawodawstwo uzbroiło władze publ i ­
czne, ku  zabezpieczeniu się od tey wygórowaney 
rozpusty: izby mogą same karać  obrażenia na 
nie wymierzane;  rząd,  w ich nieobecności,  może 
Ustanowić cenzurę na pisma niebezpieczne; lecz 
interessa społeczności, nie są dostatecznie bronio- 
nemi  przez prawodaws two  ninieysze .Wytknęl iśmy 
dostrzeżone ominienia , środki,  które się nam zda­
ły bydź naywłaściwszemi  do ich poprawy:  wrasza 
kommissya, w  wielu p u n k tach ,  polepszyła p r o ­
jekt; byl ibyśmy szczęśliwi, otrzymać od K ró la  u- 
poważnienie,  na skrócenie sporów, przez połącze­
nie się z kommissyą, dla waszego przekonania 
(W ra że n ie  powszechne). Tam , gdzieby się nam 
zdało , że nie dosyć użyła środków powściągają­
cych,staral ibyśmy się z wami szczerze odkryć p r a w ­
dę, i odkryl ibyśmy.  W ie lk i e  interessa wiążą się 
z tą kwestyą;  a przeto wszelkie władze społecz­
ności, łatwo się porozumieć mogą, względem środ­
ków  stanowczych, tak, jak bydź powinno dla spo- 
koyności i szczęścia kraju.” (R uch bardzo w y ra ­
ź n e j  zgody , z p r a w e j  s trony  i po  środku , g d y  ta  
mowa zakończoną została.)

Po zeyściu P. Prezydenta rady z t rybuny,  P. 
S u ro sse  przemówił.

Mówca t e n ,  wystawiwszy pożytki druku,  
nadewszystko w kraju, mającym rząd reprezenta-  
cyyny,  oświadcza, iż , ile ceni tę użyteczność, t y ­
le lęka się jey nadużycia , i  że dalekim jest od 
mniemania,  jak niektórzy nauczyciele teoryy dzi- 
ś ieyszych , ażeby ta wolność pisania, tak potężna 
z dobra jakie przynieść może, zdołała się sama bro ­
nić od własnych zbytków, i ażeby jak ciż sami u- 
trzymują,  zawierała w  sobie skuteczny i wystar ­
czający anlidot.

Ż jedney s trony , projekt  zdaje mu się bydź 
widocznie pełnym niedostateczności; z drugiey olta- 
wia się,ażeby zacny i szlachetny cel prawa,  całkiem 
moralnego, zachowawozego, dążącego do udoskonale­
nia zdolności myślenia i pisania, przez ochraniacie 
teyże zdolności od własnych wykroczeń,  nie został 
skażonym przez połączenie z pieczęcią fiskalności.Co 
do druku  peryodyczneifo, zapytuje ,  azali zniesie­
nie go , któremu gro z i ,  jego zdaniem, stępel, nie 
wystawi łoby na naywiększe niebezpieczeństwa, w  
przypadku,  k iedyby jeden lub dwa dzienniki prze­
mogły,  i pozostały na ru i»ie wszystkich innych,  
a wydawane w  duchu  niemoralnym , lub w kie* 
ru n k u  r»ie bardzo mouarchicznym,  stały się w y ł ą ­
cznym przedmiotem czy tania niezmierney w iększo- 
ści F ran c u zó w ,  i zachwiały tym sposobem uczu­
cia religiyne,  monarchiczne i prawe.

Szanowny członek skłania się do wotowania 
za projektem kommissyi,  z pewnemi istotnemi ęd- 
mianaini, które poda w roztrząsaniu ar tykułów.

P. de C u rza y  wrotuje za projektem;  powsta­
je mocno na w p ły w  straszliwy dr uku peryody- 
cznego na umysły , i  na wyuzdaną wolność pism, 
k tórych wystawuje zasmucające skutki.  Zbijając 
przypuszczenie,  jakoby jednym z wypadków p r a ­
wa było,  wystawienie na żebractwo 4o,ooo robo­
tn ików , którego przypuszczenia chw yci ły  się u- 
mysły s t ronnic twa ,  i poduszczyły robotników do 
złożenia w izbie petycyy , mówca tak się t łuma­
czy: „  Czyliż nie wiemy,  że kiedy co drażni  pe­
wną fakcją ,  ta występuje i  namówionemi  petycya-  
mi, a kończy uknowauem przez siebie powstaniem.”

P.  G autier  oświadcza się przeciwko p ro jek ­
towi  w długiey mowie , w którey zbija żywo je­
go widok i ,  stara się dowieść ,  że prawodawstwo 
teraźnieysze jeśt dostatecznem do powściągnienia 
nadużyć druku ; utrzymuje, że w swojem zastoso­
waniu,  magistratura,  opatrzona władzą polityczną, 
podlega wpływowi opinii  i odmawia pomocy mi- 
n isteryum, które posądza, jakoby swojem postępo­
waniem ściągnęło nay więcey złego i gwałtowności,  
aasługujących na s k a rcen ie , a k tóre  m i , wyzna-



ye, iź d r u k  zbyt  często wy kra cza .  (D łu g ie  i  ż y ­
w e p o ru sze n ie  n a s tę p u je  p o  te y  m ow ie , "po k ilka -  
kro ć  p r z e r y w a n e j .)

P .  de S t.  M a r ie :  „ M P a n o w i e  , dayc ie  m i , 
m ó w i ł  A r c h i m e d e s , dźwignią  i p u n k t  podp ory ,  
a świa t  poruszę.  Dźwignią ,  jest rozwoln ien ie  d r u ­
k u ;  p u n k t e m  p o d p o r y ,  p r a w o d a w s t w o  b łę dne  i  
niedos ta teczne.  ”

M ó w c a  u w a ż a ,  iż wolność  d r u k u  nie różni  
się od i n n y c h  wolności .  Nieograniczona  wolność,  
jest własnością ty lko  cz łowieka  dzikiego, żyjącego 
samotnie.  Od c h w i l i ,  jak dw ó c h  połączyło  się 
'w  towarzys t wo ,  musie l i  sobie uczynić  wzajemne 
o f i a r y ,  bob y  in aczey ,  s towarzyszenie się ich. nie 
t r w a ł o  dwadzieśc ia  c z te ry  godzin.  P o r z ą d e k ' s p o ­
łeczny  gr un tu je  się nn obó t t rzen iach  wolności  każ­
dego, dla dob ra  wszys tk ich .

„ N i e g d y ś ,  m ó w i ł  d a l e y ,  pisprze po l i tyczni  
do pe łn ia l i  nayzacnieyszego powołania ,  to jest r o z ­
szerzania świat ła ;  h i s t o ry cy ,  byl i  sędziami  i cen­
z o r a m i  n a r o d ó w  i k ró lów;  poeci  ludz'mi ubós twia­
ny mi ;  a k iedy  m ło dy  au tor  w y s t ę p o w a ł  w  swoim 
Zawodzie,  miłość c h w a ł y  i oyczyzny prz en ik a ła  je­
go szlachetne serce,  t roskl iw e o udzielenie ludz iom 
ow ocu s w o ic h  prac  pożytecznych.

„ N a g l e  s ta l i śmy się sk rom nie ysz ym i .  P o e ­
c i  t e raz  są ty lko  k le to w ie r s z a r n i , a pi sa rze  spe- 
k u la to ram i .  G d y b y  za dni  naszych ży t  bosk i  P l a ­
ton , powie dz ie l iby śmy  s z l a c h e tn ie , w  s ty lu  tego- 
cześnym , że u t rzymu je  zak ład  m o r a l n y ,  dla ucz­
n ió w a k a d e m i c k i c h . ”

S zanow ny  cz łonek rozb iera  po tem s k u t k i  f i-  
skalności  p r a w a  , b r aku je  , i b r oni  rozmai te  u-  
c b w a ł y  k o m m i s s y i , a nareszc ie  we tu je  za n iemi .

— D n ia  1 m a rca . —
(z Gazety Warszawskiej- .)

Onegday  było  widowisko  tea t ra lne  u d w o r u  
naszego. K r ó l  J m ć  kaza ł  na nie o p r o s i ć  P a n ó w  
P e r r ie r , d 1 O unousj G a u th ie r , de P r e y s s a c ,  i k i l ­
k u  i n n y c h  deputow-ahych.

P a n  G ir a r d in , członek izhy  deputow-anych,  
u ro d z o n y  w  L u n e v ille ,  u m a r ł  onegday.  Dzis od­
p r a w i  się pogrzeb  jego.

J u ż  p raw ie  skończyła  się prz edaż  przez  l i -  
cy t acyą  zb ioru  rzeczy ku ns z tow nych ,  pozos ta łych  
po zm a r ły m  P a n u  D enon . K u p o w a n o  je drogo; 
n i e k t ó r y c h  jednak  rzeczy nie przedano,  jako to,"je­
dynego w s w tri m rodzaju zb ioru ob razów R e m -  
b r a n d a , za k tó ry  odrazu  dawa no  5o,ooo i r a n k ó w ,  
a k t ó r y  po te m zachowano,  aby  nie  został  w y w i e ­
ziony za granicę.

A  N G Ł 1 J  A.
L o n d y n  d n ia  2 4  lu tego .

(z  Gazety  W arszawskiey .)
P a n  B u r d e t t  uczyni  dnia 5 p.  m. w niosek  w  

P a r la m e n c ie ,  aby nadano  swobody Kato l ikom .
P a n  C a n n in g  ma  poda ć ,  w P a r l a m e n c ie  p r o ­

jek t  zmnieyszenia o p ła ty  od gazet.
Part B u x to n ,  k t ó r y  w r o k u  zesz łym po da ł  I z ­

bie niższey p e t j c y ą  mającą 72,000 podpisów wz g lę ­
dem zniesienia ha n d lu  n ie wo ln ik ami ,  t eraz znowu 
na  sessyi dnia 21 b. m.  czyni ł  o tern w zm ian k ę ,  
p r zyr zeka j ąc  dowieść,  iż na w y s p ie  ś. M a u ry c e g o  
{ ls le  de F r a n c e )  odby  w a się ten handel .  Żądać  więc  
będzie,  aby tego dochodzono.

Dnia 22 b. m. P a n  C a n n in g  widz ia ł  się 7. K r ó ­
lem J nicią w  B r ig h to n .  K a z a ł  się zanieść -do/Mo- 
n a r c h y  w  lek tyce .

Cesarz Brezyl iysk i ,  k t ó r y  dn ia  24 l i s topada  
w y p ł y n ą ł  z R io  J a n e iro ,  wysiądz ie  na  ląd w S a n ­
ta  C a th u r in a ,  zkąd uda się do mieysca tea t ru  woy-  
n y  z Rzecząpospoli ią  B ue nos-Ay er ską .  Odezwa je­
go nie s p r a w i ł a  spodziewanego sku tku .  Zda je  się 
oraz, iż obecność jego nie po t ra f i  zaradzić szczup­
łości woyska ,  k t ó r e m u  nie męztwa,  lecz ty lko do- 
stateczney  s i ły  br aknie .

Rozchodzi  się wr p ó ł nocne y  A m e r y c e  pngłp- 
ska,  iż rząd  Zjednoczonych  S ta nów przenies iony 
będzie z W a s h in g to n u  do F ila d e l f i i , które to m ia-

i

sto jest bardziey w  środku położone, i  ma w iecev
związków.

L o r d  L iv e rp o o l  t ak  znacznie pos tąp i ł  w ozdro- 
wien iu ,  że się już przeyść  mógł  przez pokóy.  Oko l i ­
czność dość in te re sow na  p rzymus i ła  go doświadczyć  
sił  w ła sn y ch ;  szuka ł x iazk i ,  k t ó r e y  s łużący nie  m ó g ł  
znaleźć.  Cóż to by ła  za x ią żka  ? X i ą ż k ą  do n a b o ­
żeństwa ! Z acny  H r a b i a  silnie i z radością ją u c h w y ­
ciwszy położył  pod poduszkę.  Nie  możemy sobie 
(pisze luteysza Gazeta G oniec) nic czulszego wys ta-  
w-ić, jak ten p ie rwszy  pow ró t  do zmysłów c z ło w ie k a  
z tak im jeniuszem, i p ierwsze  doświadczenie  sił  f i zy­
cznych ,  użyte na  szukanie  x iążk i ,  k tóra  uksz ta łci -  
ł a  życie p r y w a t n e  tak  czyste,  zawód publ iczny  tak  
c h w a le bny ,  odznaczający ca ły  b y t  życ ia  lego zna­
komi tego  męża.

— D n ia  25  lu teg o  —.
[z te y  ze  g a z e ty .)

P.  C a n n in g  mia ł  znow u n ie dawno  w y s ł u c h a ­
nie u  K r ó l a  J m c i  w  B r ig h to n , i zapewn e dzis lub  ju ­
t ro  przybędz ie  do tu teyszey  stol icy.  S łychać ,v iż 
za s ta r an iem p rzy jac ió ł  tego M in is t r a ,  M o n a r c h a  
dowiedzia ł  się o chorobie .  H r a b i e g o  L iv e rp o o l na 
k i lka  godzin przed  p r z y b y c i e m  Pa na  P e e l  do B r ig h ­
ton . K r ó l  J m ć  m ia ł  oświadczyć  P a n u  P e e l . iż 
jeśl iby zachodziła pot rzeba  u t w o r z y ć  novae M i -  
n i s te ryum ,  rzecz tę wypa da ło by  polec ić  Panu  C a n ­
n ing . M ó w i ą  ciągle,  iż P a n  R ob in so n  o t r zym a  
w ydz ia ł  s p r a w  zagran icznych ,  jeśli P.  C a n n in g  zo­
stanie nas tępcą  H rabie go  L iv e rp o o l. W e y ś c i e  M a r ­
grab iego L a n d sd o w n  do M i n i s t e r y u m  zdaje się w ą t -  
p l iwem .

—  D n ia  2 6  —
Pose ł  h i szpański  p rz y  dworze  t u te ysz ym  mia ł  

dziś czynność  w wydzia le  sp r a w  zagranicznych;  
poczem o d p r a w i ł a  się w  tymże  wydziale  r a d a  m i ­
nistrów',  k tóra  t r w a ł a  godzinę.

Dziś o d p ra w i ł o  się tu  pod p r z e w o d n i c t w e m  
'Xięcia  W e llin g to n a  zapowiedz iane zgromadzenie  
znakomi ty ch  ob yw ate l i ,  i  pos tanowiło wznieść po ­
m nik  zm a r ł e m u  X i ę c i u  Y o rk . W y b r a n o  potem 
K o m is y ą ,  złożoną ze 3o osob do zajęcia się stoso- 
w n e m  . rozpor ządzenie m.  K om mi ssy a  ta sk łada  się 
z A rc y -B is k u p a ,  2 B is k u p ó w ,  2 Xiążą t ,  3 M a r g r a ­
b iów,  6 H r a b i ó w ,  2 V i c e - H r a h i ó w ,  2 L o r d ó w ,  4 A d ­
m i r a ł ó w ,  2 Jenerałów , Prezesa A k a dem i i ,  i 5 i n n y c h  
osob. Zbie rana  t y m  celem sk ł adk a  wynos i  już p r z e ­
szło 4,000 funt .  szlerl .  (160,000 zł. poi.) H r a b i a  
D o r/in g to n  da ł  3oo funtów- szterl .  (12,000 zł. pob)  
H r a b i a  P o w is  200 funt .  szterl.  (8.000 zł. poi  ) X i ą -  
żę W e llin g to n  100 fun t .  szterl .  (4,000 zł. poi.) i t. d.

W k r ó t c e  w y y d ą  tu z d r u k u  P a m i ę t n i k i  Pa na  
H u d so n -L o w e , o wszys tkiem,  co się działo na w y ­
spie ś. H e le n y  podczas  jego W i e l k o r z ą d z t w a .

Na  zapytan ie  Pa na  C a lo r a f t , uczynione d. 23 
b.  ra. w  izbie niższey,  oświadczył  Pa n  P c e l,  iź je­
śl iby w n io sk u  względem nadania  swobód ka to l i ­
ko m  nie odłożono, a p rzy jac ie l  jego (P. C ann ing )  
z powodu słabości zdrowia ,  nie mógł  by d ź  obec­
n y m  na sessyi d. 26 b. m . , wr tyru razie i n n y c z ł o -  
n e k  rządu  pr zeds tawi  tę okoliczność. W ia d o m o ,  
że izba zezwoli ła na odłożenie tego wn iosku  do d. 
6 marca .

P r a w a  zbożowe (pisze gazeta T im es)  nie s p r a ­
wu ją  żadnego poróżnien ia  między m in is t r a m i ;  lecz 
nadwąt la ją  im przyjaźń  z wielu osobami.  S ły chać ,  
iż w izbie wyższey  znaydzie się l iczna oppozycya  
pr z e c iw  wpuszczaniu zboża zagranicznego za o p ła ­
tą cła,  i wsze lk iey  odmianie  do tychczasowych p r a w  
zbożowych.

W ł a ś c ic ie le  o k r ę t ó w  k u p ie c k ic h ,  aia swo ich  
zgromadzeniach  układają prośby o pr zy w ró cen ie  
d a w n y c h  p r a w ,  ty czących  się żeglugi.  Gaze ty  tu- 
teysze przek ła da j ą  im, iż us tanówienie  tych p r a w  
za K a ro la  I L ,  mia ło  swoję zasadę, i osiągnęło ce l  
zamierzony ,  pozbawia jąc  H o l l a n d y ą  w y ł ącznych  
korzyśc i i panowan ia  na morzach;  lecz w zmienio­
n y c h  teraz okol icznościach, '  u t rzym an ie  tych  p r a w  
taki  tylko dla Angl i i  sp r a w i ło b y  s k u te k ,  iż k ł o ­
n i ł o b y  inne  n a rody  do pozyskania tych korzyśc i  
i  p r z e w a g i ,  przez użycie  od w e tu  względem, A n ­
glii .
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Odebrane tu listy prywatne * Portugalii do- m. i i  powstańcy ciągle się cofaj'.-}. L isty prywat- 
noszą, iż w  dwóch pierw szych dniach lutego pa- ne stamtąd wyrażają, iż gdyby powstańców dziel­
no wało w  Oporto  w ielk ie zamieszanie. Mieszkań- nie ścigano, małoby ich  dostało się na granicę. S ły -  
cy  wynosili się spiesznie z majątkiem swoim do chać iż woysko A ngiehkie póydzie przez K oim - 
Villa-JVova de G aya, w  stronie południowey D o- brę  do Oporto. Można powiedzieć, iż Jenerał Stubbs 
uro. Bruk na ulicach powyymowano; kobiety i  ocalił to miasto. Dnia 4 b. m. wydał tam nastę- 
dzieci z kosztownieyszemi rzeczami sprowadzono pującą odezwę: „ M ieszkańcy w Oporto  ! Czas si­
na okręty wojenne angielskie. Powstańcy portu- byście wypoczęli po waszych chlubnyeh trudach, 
galscy w liczbie 3,900 ludzi, nie m ieli odwagi; ina- Powstańcy musieli się cofnąć z obawy losu, jaki 
czey byliby zaraz opanowali O porto. ich  nieochybnie czekał, gdyby nas byli zaczepili.

 Ł W oysko nasze ściga ich  usilnie, a może w tey
P  R u s s y. chw ili odbierają zasłużoną karę za swoję zuchwa-

B erlin  dnia 6 m arca. łość. N iestety, potwierdziła się wiadomość o zu-
(z Gazety Warzzawakiey.)  ̂ pełney porażce Pułkownika Zagaiło. Przybył on

K ró l Jmć powróciwszy do zdrowia raczył sam tylko do O porto , dawszy jak tylko można by- 
wtydać następujący rozkaz gabinetowy do M ini- ło  naydziclnieyszy odpor; lecz musiał uledz prze- 
steryum btanu: _ _ mocy. Mieszkańcy w Oporto  ! Znając oddawna

„Z powodu przypadku, którego przed nieja- wasz palryotyzm i wierność chciałem zostać w a- 
kim  czasem doznałem, otrzymałem ze wszystkich szym Gubernatorem, a to szczęście mogło tylko  
p row incyy Monarchii  ̂ łyl®_ tk liw ych  dowodów powiększyć następujące uwiadomienie z strony In -  
czułości, i® wypada mi oświadczyć moje podzię- fantki Hsjentki. „ J ey  wysokość rozkazała, abym  
kowanie. Jeżeli co mogło złagodzić przykre zrzą- uwiadom ił jenerała, iżby niczego nie zaniechał, co- 
dzenie N ieb a , by ły  to oznaki m iłości wiernego by mogło posłużyć do obrony Oporto, i źe pokła- ' 
ludu, którego przywiązanie do mojey osoby i mo- da w ielk ie zaufanie w zapale, męztwie i w ierno- 
jego domu w e w szystkich stosunkach czasowych ści mieszkańców tego miasta.” Teto są pochle- 
w  szczęściu i nieszczęściu dostatecznie się okazało, bne wyrazy Jey W ysokości, które się was doty- 
Zalecam Ministeryum Stanu podać to do publi- czą. Staraycie się nadal usprawiedliwić to zaszczy- 
czaey wiadomości. VV B erlin ie  d. o marca 1827 tne dla was zaufanie: ja zaś z mey strony dopo- 
roku.” (podpisano) F ryd ery k . mogę wam do wynurzenia waszey radości; w y-

W  miesiącu lutym przysłano tu z różnych krzykniycie ze mną: N iech Łyje nasz K ró l Don 
/mieysc 571 talarów i 4 sr. gr. na wsparcie nie- Pedro IV ! N iech Łyje naśza K rólow a  Donna Ma- 
,szczęśliw ych ofiar w oyny w G recyi.  ̂ rya I I !  Niech Łyje In fan tka  R e j en tka  ! ”

Odbieramy już smutne wiadomości o nie- Na wczorayszey Sessyi Izby parów, Hrabia
szczęściu, jakie odwilż przez nagłe stopienie śnie- L in h ares  wniósł, aby od rządu domagać się do­
gu sprawiła. Mała rzeczka Siilze  w  okolicach kładney wiadomości o stanie Portugalii, o sto- 
M a g d eb u rg a , wezbrawszy uszkodziła lub z sobą sankach z Hiszpanią, oraz o stanie woyska i skar- 
zabrała mosty i  domy, a pola w znaczney części bu. T w ierdził, iż naybardziey potrzeba w iedzieć,
z a l a ł a . __________  czyli można zaufać przyrzeczeniom Hiszpanii. W

Izbie deputowanych zdano niedawno sprawę o 
B r e z y l i a . stosunkach handlowych P ortugalii, zwłaszcza z

K orresponden t H am burski pod d. 6 marca Brezylią.
Z H am burga  donosi w  te słowa: kończąc już ga- t S łychać, iż w  woyskn powstańców panuje
zetę naszą (wieczorem o godzinie iotey) odebrali- wielka niezgoda. Żołnierze strzelali nieraz do 
śmy dwie poczty angielskie pod d. 27 lutego i własnych swoich oficerów. Przejęto korrespon- 
pod 2gim marca, z następującą ważną wiadomością: dencyą; która odkrywa nie dobry sposób myśle- 

R io-Janeiro  d. 5 styczn ia . Cesarstwo nasze nia kilku tuteyszych mieszkańców. 4oo żołnierzy 
ciężkim  razem ugodzone zostało. Nayukochańsza piechoty i 100 jazdy, którzy byli w Verm oim  , i 
Cesarzowa nasza, radość kraju , już nie żyje! D. oświadczyli się za stroną Margrabiego C haves, 
11 grudnia o kwadransie do iedenastey, umarła, gdy wkraczał do M inhb , wykonali znowu przy- 
37 b iu lle tin , który to smutne zdarzenie w stolicy sięgę wierności K rólow i Don P e d r o , oprócz 5o 
obw ieścił, brzmi jak następuje: zbiegłych żołnierzy jazdy. Główna kwatera A n-

ig  i  osta tn i biulletyn. glików wyydzie wkrótce z tuteyszey stolicy.
D nia 11 gru dn ia  o godzinie iQ\. — D n ia  i 2 lutego. —

Publiczność uwiadamia się ninieyszem , i£ Z wysp Zielonego P rzy lą d k a  przybyło tu
nieszczęśliwym  sposobem choroba Nayjaśnieyszey dwóch deputow-anych, z których jeden jest B isku-
Cesarzowey, wszelkiem staraniem, przez w-szyst- pem tamteyszego okręgu, drugi Półkow nikiem . 
k ich  medyków Cesarskich, z naywiększą gorliwo- M inister uwiadomił Izb ę , że ostatni, jako b y ły  
ścią czynionem, z oporem poszła. Podobało się Gubernator, rozkazem królewskim z dnia 26 wrze- 
Bogu, Ńayjaśnieyszą Panią o kwadransie na jede- śnia r. z. za sprzeniewierzenie się w sprawowaniu 
nastą do siebie powołać. Władzy, znayduje się pod śledztwem.

Baron von Innhom erin. W niosek H r. L a p a , ażeby prosić Cesarza o
Już od początku listopada, Cesarzowa była K rólow ę M a ry ą , który utrzymał się w izbie pa- 

cierpiącą. W ieku  miała lat ag m ięsięcy 10 i dni rów , odrzucony został przez Izbę deputowanych, 
ag. D. 23 marca 1817, z owoczesnym następcą Zdanie K om m issyi, przyjęte przez n ię , wyrażało: 
tronu a teraźnieyszym Cesarzem Brezyliyskim zo- „żc gdy J. C.M ość P io tr  I r ,  w sw ych ogłosze- 
etała zaślubioną. Śmierć jey powszechny żal niach z dnia 2 maja r. 1826 obeymujących akt 
wzbudziła. zrzeczenia się tronu, dokładnie wskazał warunki,

Cesarz d. 3 grudnia zrana przybył do Cam- które mają bydź poprzednio dopełn ione, nim by 
po-O ron , o 28 mil tuteyszych od C iudado-de-D e• K rólowa JR arya  mogła wyjechać z Brezylii; prze- 
sterro , b y ł zdrów i spiesznie pojechał do prowin- to wszelki krok uczyniony przez Izbę w tym  
cy i S an -P edro . względzie, byłby niewczesnym. Powinna ona zu-

— — ——  pełną pokładać ufność w  wysokiey i  przezorney
P o r t u g a l i a .  mądrości wspaniałomyślnego P io tra  1 P , poszuku-

Lisbona dnia 10 lutego. jąc i używając" nayskutecznieyszych środków dla
(z Gazety Warszawskiey.) szczęścia Portugalskiego ludu.”

Jenerał Stubbs donosi z O porto , pod d- 5 b. ----------------

Pozwolono drukować •  Z  polecenia IIP', Litewskiego JPojennego Gubernatora.
ftn drzcy Sucharski R zeczyw isty Radca Stanu i  Kawaler.

w Drukarni R edakcyu



DODATEK. DO GAZETY KURY ERA LITEW SKIEGO W 29.
IVihio dnia »y m a rc a  v. s. 1827 Roku.

2. Od L  i t c \ V s k o - W  i l e ń  s k i cg o Gnbernialne- 
jgO Rządu. Na uzyskanie wziętych przez byłego, 
W iłkomierskiego powiatu SU'apczego Koncewi- 
cza i żonę jego , od byłego Kaznrtczeja Krzy w- 
ca pieniędzy sfeb. i 5y 5 rub. 1 assygn. 11175 
r u b l i ,  które uzyskują się, dla dopełnienia roz ­
trwonionych przczK rżyw ca skarbowych pienię­
dzy 5 oddany na przedaż z publicznych targów 
dom drewniany , należący do Koncewiczów, z 
dalszym zabudowaniem i małym przy nim dom- 
kiern, oceniony 5 ooo rubli  assygn.; do czego na­
znaczono terminy: iszy 18, 2gi 20 m arca 1827 
foku, a 5 ci i ostateczny we trzy miesiące od dnia 
pierwszego w ydrukow ania ,k tóre  pożuiey n a s tą ­
pi w Sankt-petersburskich , albo moskiewskich 
gazetach ; zatem życzący należeć do takow ych 
targów, zechcą w powyższych terminach przy­
bywać do tego Rządu- Dnia 2 marca 1827 roku.

Aśśesor Józef Szulc.
Sekretarz  Kow^alenok*

oczywistego sprawy kouknrsow cy rozbioru zje- 
cłuiwszy, bez odkładów  już żadnych przełożę- 
'h ^ l t r tą y e s su  stron s łuchać , i spraw ę eczewi- 
ście dnia i 4 mca m arca t. r. wziąć do namo­
wy, postanowił; oczem aby strony interessowa- 
lie uwiadomionęmi były, i do rozprawy sub a~ 
missione rei przystępowały, ninieysza w  Kury** 
erze L itew skim  zamieszcza się awizacya. D at,  
1827 r. mca marca 2 dnia.

Tadeusz W ierzbow icz  Podkorn. P tu  O -
szmiańskiego K aw aler.

«■_/

Raymond Chodźko Ziem. P rezyden t  K a ­
w aler  Ęxdywizor.

W incenty  N arw id  Raczkiewicz Pisarz 
Ziem. P tu  Oszmiaii. Exdywizor.

Ziemski P tu  Oszmianskiego i E xdyw izor-  
ski Pie gent Ignacy Oganowski.

2 Od Litew sko-W ilenskiego Gubernialnego 
Hządu. Na uzyskanie nagromadzoney przez byłe­
go arendovvnego possesora Pomuszskiego Staro­
stwa, obywatela wiłkomierskiego powiatu, P io ­
tra  Zawadzkiego Skarbowey niedoimki 35 g6 
rub. 16I kop. srebr. i i447 rub. assygn., o d ­
dano na przedaż z publicznych targów  poło­
wę majątku do tego Zawadzkiego należącego, 
W wiłkomierskim powiecie położonego, zawie­
rającą w  sobie ziemi upraw ney , łąk  i zarośli 
w  ogóle 9 w ło k ,  włościan płci męzkiey 10, i 
Żeń-kioy 10 a wolnych męzkiey 6 i zeńskicy 11 
dusz, z jakowey części wyliczono rocznego do­
chodu 222 rubli 55 kop. srebr., do czego na­
znaczono terminy: iszy 2 4 , 2gi 25 a 3 ci 29
kwietnia-; zatem życzący kupić tę połowę ma­
jątku Bolniczek zechcą przybywać w naznaczo­
nych terminach do tego Rządu. Dnia 5 mar­
ca 1827 roku-

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz  Kowalenok,

1 W  Powiecie Braśławskim poytnany zbieg 
M ichał Janczonek z koniem dereszowatym ro­
słym mającym la t  10, naydziono przy nim r u ­
bli srebrnych 92; jeżeliby się okazał właściciel, 
raczy jak nayrychley przybydź do miasta W id z ,  
Marca 4 dnia 1827 roku.

Brasławski Ziemski Spraw nik  K apitan  I 
K aw aler  Jackowski* *

2 Od Litewsko-W ileiiskiego Gwberniahie-
łgo Rządu ogłasza się, aby sukcessorowie zm ar­

łych Koustnncyi Uzłowskiey, takoż Ignacego i 
W incentego Rodziewiczów, jawili się do Sądu 
Ziemskiego Pow iatu  Oszmianskiego, nieodmien­
nie w przeciągu jednego roku, dla udow odnie­
nia praw a swego do sukcCs«yi i odebrania sum­
my '  Wyrokiem W ileńskiego Głównego Sądu 
2go Departamentu sądzouey na Hrabiach Chre- 
ptpwiczucli. Dnia 3 marca 1827 roku.

Sowietnik i K a w a le r  Grzegorz Binłoeki.
Sekretarz Lubański.

Kolleżski Rejestrator Jan  Szczensnowicz,

1 Sąd Podkomorsko-Exdywizorski na po­
dział majątku Rymowiez w Ptcie (Jszmiańskiut 
poło),oucgo. między familią W W .  Osmolskich i 
wierzycieli zeszłego Jana i żyjącey Scholastyki 
•l Sulistrowskich Osmolskich, Dekretem Remis- 
syynyol Sądu Ziemskiego P t tu  Oszmianskiego 
dnia j o  mca oktobra i 825 r .  ferowanym na­
znaczony, do pomieniouego majątku Rymowiez 
dnia 28 februaryi tćrażnieyszego 1827 r, dla

1. Jest do przedania scheda D ekretem  Ex- 
dy* izerskim Ziemskim W ileńskim  w  ro k u  182ft 
maja i 4 dnia ogłoszonym, z majątku Białey 
W ak i J W . wprcód Gierzdorfowey a te r a z Z m ie -  
joWskiey Sowietnikowey, o jednę mile od Mia­
sta W ilna położonego, dla W .  JP .  Sowietni­
kowey W alte row ey  wydzielona i odkopczona, 
przez nią dotąd posydująca się, mająca chat p o d -  
dańskich ciągłych włocznych 4 ry, w  k tó rych  
dusz uięzkich ^5 , żeńskich 10 i na sadzibie tol— 
warcziro wydzielonego obrębu ziemnego w ło k  
4ry morgo W 16 prętów  2 4 1, czyli ogólnego o -  
brębu włok 8, inorg. 16 pręt. a 4 i ,  mieszczące­
go W sobie proporcyoualną ilość g runtu  oro- 
tnego, lasu i sianożęci. A gdyby kupujący nia 
miał obojętności w pewności m ają tku  W .  W a l -  
terowey na to się i przedjawi jako J W . W o ­
jennego Gubernatora, tako też i Sądu G łów ne­
go 2go Departamentu potwierdzenie. Życzący 
lakow ą schedę nabydż ma się udać do niżey 
podpisanego mającego pełną  w ładzę  w  osobie 
W .  W alterowey działania, mieszkającego w  mie­
ście W iln ie  na W ileńskiey ulicy w  domie lu d -  
wisarza W eynefa .  Dat 1827 roku  marca 8 d,

Expedytor  Litewsk. Pocztamtu T ytu la rny  
Sowietnik i Kaw aler. Jan  Korsak.

Dozwala się drukować. Dnia 8 marca 1827, 
Leon Borowski Cenzor.

2. Sąd Taxatorsko - E x d y w izo rsk i , za de­
kretem remissyynym Sądu Głównego L i t t —W i-  
łebskiego taxę  i exdyvvizyą' funduszów J W W .  
Tadeusza i Racheli z Kościuszków Hrabiów P la ­
terów  uzuawającym, w  m ajątku Pomuszu w  po­
wiecie Dpitskiin exystu jacy , przez ninieyszą, 
wszystkie interessowane strony zawiadamia: ia 
dek re t  swóy oczewisty z J W W .  Hrabiami P l a ­
terami a J W W .  ich k re d y to r a m i ’i debilorami 
na dniu i 5  marca tćrażnieyszego 1827 rokn



ogłaszać będzie. D a t 1827 roku miesiąca lutego
26 Ania.

Onufry z K limontu Klimowicz Sądu Ziem. 
W ilk .  Prezydent.

Antoni Swiętorzecki Prezes Grodu Zawiley. 
Exdyw izor i Kaw aler.

K aro l Kozieł Sędzia Grodzki p tu  W ilcń. i 
Exdywizor.

Rejent M arcin Peżarski.

3 Sąd Taxatorsko-Exdyw izorski D ekre­
tem  Remissyynym Ziemstwa Pińskiego roku 
1826 miesiąca oktobra 23 dnia zapadłym, na 
rozdział majątku Lachowicz i Ludynowicz Miń- 
skiey Gubernii w  Powiecie Pińskim leżącego, 
po zeszłym Teodorze Dobrzańskim odstawnym 
Rotn.Ł trzu woysk Rossyyskich pozostałego, po­
między jego kredy to rów  i pretensorów przez­
naczony; dnia 25 januaryi bieżącego 1827 ro­
ku  zjechawszy do majątku Lachowicz, przez 
zapadły ua  dniu 27 tegoż januaryi akcesoryy- 
ny wyrok, komportacyą dokum entów tak ira 
JOD. Xiązętach Ignacym i Elżbiecie z Dobrzań­
skich Oiedroyciach, posiadaczach majątku ze­
szłego Teodora Dobrzańskiego, jakoteż na wszy­
stkich jego wierzycielach i pretenssorach, dnia 
l 5 m arca idącego roku w  Kancelaryi Sądu 
Ziemskiego Powiatowego Pińskiego zaskutecz- 
nić się powinuą uznał, demappacyą gruntów 
Komoriiikóm poruczył, i po załatwieniu da l­
szych pierwszemu zjazdowi właściwych kwe- 
styów, kontyuuacyą E xdy wizyi dzieła do dnia 
10 maja teraznieyszego 1827 roku  odłożył, na 
k tó ry  termin, izby wszyscy kredytorowie i p re-  
teusorowie zeszłego Teodora Dobrzań-łkiego, sa ­
mi osobiście lub  przez umocowanych od 'siebie 
P len ipoten tów  pod wieczną u tra tą  swoich nalez- 
nościów i pretensyi, nie odmiennie stawili się za­
strzegł i o tym przez trzykrotną w  Gazecie K u-  
ryera  Litewskiego Publikatę, obwieścić postano­
wił. Dat. na Sessyi w Lachowiczach. Dnia
27 januaryi 1827 roku.

K aro l Rylewski Ziemski P tu . Pińskiego i 
Exdyw izor Prezydujący.

Tadeusz Dmóchowski Podsedek K aw ale r  
i Exdywizor.

Ja u  Sk irm nnt Podsędck i Exdywisor.

3 . Józef Dąbrowski Adwokat Sądu P tu  
P rużań . imieniem W f f ,  Adama jako męża, a 
Józefy z Wyszkowskich żony, jako właścicielki 
Dzierżkow małżonków, za plenipotencyą w ro ­
ku  J 826 miesiąca nowembra 19 dnia podpisaną, 
przed Sądem spraw  cywilnych Bielskiego i Dro- 
h ick iegoPtow  w Mieście Bielsku przyznaną, u- 
rzędowne czyni w  następney treści oświadcze­
nie. Zeszły ś. p. Franciszek X aw ery  W yszko­
wski J en era ł-L ieu tenant woysk Polskich, posia­
dając w  Guberniach Litew skich na zastawnych 
dobrach  i za obligami sumowny, oraz ruchomy 
znaczny majątek, uczynił w W iln ie  w mieyscu 
swego zamieszkania w roku 1824 m. januaryi d.
28 własną ręką pisany i podpisany, oraz trzech 
pieczętarzów świadectwem  uprawniony testa­
ment. Po  czćrn wyjechawszy do W arszaw y, 
złożouy chorobą zakończył życie. B ra t  jego 
J W .  Jacek  czyli Hyacynth W yszkowski, Radca 
Obywatel W dztw a  Augustowskiego, nieodstępny 
praw ic  świadek działań pod życiem zmarłego, 
i w iadom ylreśc i testamentu, jako oyciec i natu­

ralny opiekun dzieci swoich.* zniął się u rz ą d z e ­
niem wszelkiey pozostałości. Między tern, syn jego 
starszy Gustaw* Adolf w miesiącu lutym 1825 żyć 
przestał, a córka W . Józela Wryszkowska dnia 6 
(18) xbra  tegoż roku  1825 weszła w  ślubne 
związki z teraznieyszym mężem swoim W . A- 
damem Dzierżkiem. Pow odowany obowiązka­
mi oyca i byłego opiekuna J W .  Radca W ysz­
kowski , nie ubliżył tey zięciowi i córce w ia­
domości, że cały po zmarłym Jenerale  W yszko­
wskim majątek testamentem jego przeznaczony 
był w dziedzictwo dla W .Józefy z W yszkowskich 
D/ierżkowey, oraz dwóch iey braci rodzonych 
Gustawa już nieżyjącego, i Xawerego nieletnie­
go W yszkow skich,' do równego między niemi 
podziału, z takiem naw et zastrzeżeniem, aby ża­
den inny intruz do tey sukcessyi nienależał; że 
J W .  Radca, córce swey Józefie po wyyściu za 
mąż, podobnież synom Gustawowi i Xaw erernu 
za dóyściem pełnoletności, po połowie każdego 
schedy z ogólney massy wypadające niezwłocz­
nie oddać zobowiązany, a drugie połowy do u -  
żytkowania dożywotniego są jemu zapewnione; 
że własności Dziedziczne tego rodzeństwa uod 
żadnym pozorem przez oyca utracone, ani uszczu­
plone bydź nie mogą. Z uszanowaniem przy­
jęli od oyca tę wiadomość W  W . Dzierżkowie; a 
gdy jeden z rodzeństwa b ra t  starszy Gustaw 
W yszkowski już nie żył, wola zatem testamen­
tu , i prawo S ta tu tu  Litewskiego upewniały, że 
cała  uiassa będącego w L itw ie majątku dwóy- 
ga już tylko rodzeństwa, to jest W .  Dzietżko- 
wey i brata iey nieletniego X aw era  W yszkow­
skiego stała się własnością. Następnie JW żn y  
Radca Jacek Wyszkowski udzielił W  W . Dzierż- 
kom kopią testamentu zmarłego Jenerała, i spe- 
cyfikacya dokumentami od różnych osób te ­
muż wydanemi, do spodkowego właścicielstwa 
W . Dzierżkowey w połowie należnych, a miano­
wicie: na zastawie folwarku Mtmk>ewicz w Pcie 
Pińskim J. O .X e ia  L udw ika  Radziwiłła Ordyna­
ta Kleckiego Kawał, i Komrnan. czer. zł.
13 ,ooo, oprócz dalszych sumni za obligami t e ­
goż i z różnych zrzódeł należnych na zastawie 
fo lw arku  Z o l o  bk o w vv Gubernii W ołyńskiey cz. 
zł. 5 ,ooo; J W c h .  Hrabiów Chodkiewiczu w po­
dobnież oprócz dalszych su mm za obligami tych­
że. Od J W .  Barona Markłowskicgo, W  W . P i-  
sarzowey Mirskiey, Kanonika Poraziiiskiego, Pół-  
kownikaW aleulego Bi ochockiego, J W W . Hrabi 
Stanisława Jezierskiego, Biskupa Kossakowskie­
go, Hrabiego Stanisława Czapskiego, K apitu ły  
W iiąńskiey, W  W.Sędziego Bortkiewicza i Baron. 
Teofili Sackin, naostatek od żydów Zawoła i 
Dawida, a w' ogóle od tych wszystkich kapita­
ł a  w złocie czer. zł. 20,747 i srebrem rubli 
36 ,829 kop. 54  wykazując, nie zaprzeczył i w ła ­
snego długu massie zmarłego b ra ta  należnego 
rubli sr. 6,000, które na całym majątku J W .  
Radcy wsi Grondach w W d z tw e  Augustow­
skim Powiecie Łomżyńskim dwanaście dymów 
liczącey są ubezpieczone, podobnież gdy inw en­
tarze, część ruchomości i sreber w Grondach 
zlokowanych na złotych 62,o34 gr. 10 przy po­
daniu  ich spisu przez JW . Radcę są ocenione, 
a liczna biblioteka, srebra stołowe, kosztowne 
sprzęty, powozy i dalsza ruchomość w W a r ­
szawie i vv Grondach po zmarłym Jenerale  po­
zostałe, wif cey 4,000 czer. zł. wartością w y­
noszące, pod zawiadywaniem J W . Radcy W y -



szkowshiogo dotąd przezeń pod tytułem opieki 
zatrzymane, przeto tenże zabezpieczenia warto­
ści onyeh zł. 182,o34 gr. 10 wynoszącey, na po- 
mienionym dziedzictwie swoim Grondach, 12 
dymów mającym usnwać niechce. W  pośród 
takiego położenia, lubo JW . Radca upewniając o 
nieuzyskaniu przezeń od debitorów pieniędzy,i u -  
spokojeuiu przez siebie niektórych do massy pre- 
teu syów , nic dotąd na rachunek schedy dfa 
córki nieudzielił, jeduak ta, mimo warunek te­
stamentu stryja, wolne osiągnienie połowiczney 
schedy od daty zamęzcia wskazujący, nawykła 
do niezmiennego posłuszeństwa dla oyca, pole­
gać na jego upewnieniach, poczytała swoim o- 
bowiązkiem, zwłaszcza jeżeli oyciec za wrodzo­
ną idąc czułością nie ma zamiaru odmówić jey 
własności sprawiedliwego udziału. Lecz gdy 
mimo rzetelne w tein chęci JW . Radcv W y -

V u  J

szkowskiego, mieszkanie jego w Królestwie Pol­
skim odległe od folwarków zastawnych Mon­
kiewicz i Zołobków, obowiązki urzędu Radcy 
obywatelskiego, przy tern processa własne w 
Sądownictwach Warszawskich i innych obar­
czają go nader mnogiemi zatrudnieniami i wy-  
datkami , a nieprzerwaney prawie wymaga­
ją obecności, przeto W  W . Dzierżkowie nie 
mogą żądać, aby ciężar ułatwienia interesów, 
względem pozyskania ich należności z mają­
tku po stryju wypadającey, spadać miał 
na JW . Radcę Wyszkowskiego, i utrudzać go 
wtenczas, gdy W W . Dzierżkowie bliższe w  ob­
wodzie Białostockim w Powiecie Bielskim w 
dziedziczuym majątku Lewski zw anym , do 
3 o dymów liczącym, mając mieszkanie, sami w 
osobach własnych działać, i czynić staranie, są 
władni i obowiązani, gdy owszem przez ubliże­
nie im wpływu do jakichkolwiek względnie 
spadkowey massy interessów, wyniknąć mogły­
by nadal skutki niedogodne dla stron bez ich 
wiedzy traktujących. W  miarę zatem doznaney od 
oyca pieczołowitości oświadczając wdzięczność, 
pby mu ulżyć ciężaru i trudów odległych po­
dróży, a przytem uniknąć przewłóki i szkody, 
jakieby wynikały z uiewiadomośei osób interes- 
sowanych, czyli to względem układów o nale­
żności do massy winne, czyli to w pretensyach 
do teyże formować się mogących, uznali potrze­
bę ogłosić stan interessu przez urzędowne w  
Aktach publicznych i Gazetach krajowych o- 
świadczenie. Takowemu celowi zadość czyniąc 
niżey podpisany, wszywa wszystkie osoby do 
massy zeszłego ś. p. Jenerała Wyszkowskiego 
interessowane, i aby w  okolicznościach z tego 
źródła wynikać mogących , kommunikować się 
z niżey podpisanym, i pod jego adressem do mia­
sta powiatowego Pruzanny odezwy swoje prze­
syłać raczyły , upraszając, ninieysze oświadcze­
nie w  imieniu W W. Dzierzków własną ręką 
podpisuję. W  Prużanie 1827 miesiąca februa- 
ryi i 5 dnia.

Józef Br. Dąbrowski Regent b. Ziem. i 
i Adwokat Sadu Ptu Prużańskiearo.

t  O

Roku 1827 mca lutego 17 dnia. Przed 
Aktami Sądu Ziem. Ptu Prużańskiego stawając 
obecnie W . Józef Dąbrowski Regent i Adwo­
kat Sądownictw Prużańskięh ninieysze oświad­
czenie dla wpisania do Protokulu podał. Jest 
w tymże potocznym Protokule zaświadczam.

Jan Wołyricewicz Reeent Sądu Ziem. Ptu  
Prużań.

Dozwala sic drukować. Dnia 26 lutego 
1827. Leon Boro>\.-.i Cenzor.

3 Excerpt oświadczenia z protokulu po to­
cznego Sądu Grodzkiego powiatu Upitskiego w 
dacie poniżey zapisaney pod pieczęcią Urzędo­
wą stronie rekwdrującey jest wydań.

Roku 1827 miesiąca februaryi zŁ  Oświad­
czenie Imieniem JO. Xięcia Tadeusza z K o­
zielska Puzyny Generał Majora i K awalera, 
Ferdynanda Barona Franka Kapifana, czyni się 
w takiey okoliczności: familia chłopow W ecku-  
n o w , po roku 1720 , w  Inwentarzach Ostafie- 
ja Kirdeja, Lemnickiego, Wnętowskiego i dal­
szych za dziedzicznych zapisana przy rnajatku 
Szadowie i Poniewieżu, przez Konst. 1775 kie­
dy majątki te od Skarbu rzeczypospolitey do­
stawały się na wieczność JO. Xięciu Poniatow­
skiemu, wszyscy mieszkańce na tey ziemi osie­
dleni , a w ieczyści, w  dziedzictwo oddani zo­
stali temuż JO. Xięciu Poniatowskiemu. Od Xię-  
cia Poniatowskiego nabyte zostały te majątki 
przez JW . Teodora Ropa Star. żadna względem 
dziedzictwa włościan wyprzedanych nie zacho­
dziła kwesty a; za possesyi JW . Ropa były nie­
które familie rozwinęły process, o aprobacyą 
swey wolności ; z powyżey zacytowanych In­
wentarzy, przekonani wyrokami W ładz Admi- 
nistracyynyoh i Centralnych, zostali uznani za 
dziedzicznych. JW . Rop Star. majątek Ponie- 
wież odprzedał załł. Baronowi Frankowi z lu­
dźmi dziedzicznemu na Inwentarzach i pozniey- 
szych sporządzonemu Od majątku Ponicwieża  
oderwany folwark Kliwoczki ze wsią Dauknia- 
nami wyprzedany przez załł. Barona Franka 
JW . Józefowi Straszewiczowi Podkomorzemu 
Upitskiemu, po śmierci którego przechodząc przez 
ręce brata JW . Michała Straszęwicza Marszał­
ka Upitskiego a od niego w  ręce zony JW . K a-  
zimiry z Koszczycow i syna Józefa Straszewi- 
czow Mar: i Mar: Ptu Upits. wyprzedany zo­
stał żałł: Tadeuszowi z Kozielska Puzynie Ge­
nerał Majorowi i Kawalerowi Orderów. Przy 
folwarku Kliwoczkach we wsi Daukniunach 
znayduje się familia chłopow Węckunow, za dzie­
dzicznych pokazaua, a przy majątku Poniewie-  
żn we wsi Szyłagolu Załł. Franka, także chło­
pi W ęckunowie za dziedzicznych są pomieszcze­
ni; przeszło sto lat jak inwentarze świadczą o 
dziedzictwie W ęckunow, zdało się osobom szu­
kającym w tern własnego zysku, podburzyć w ło ­
ścian Węckunow, do rozwinięcia procederu z 
własnemi panami; przeszło to dzieło przez Sąd 
Ziem. Upit. koleją przez Departament. Gdy od 
wyroku Sądu Gigo Załł Xiąze Puzyna i Ba­
ron Frank , założyli apellacyą do Rządzącego 
Senatu, i ta wedle Ukazów Naymiłościwey da-1 
rowanych pozwoloną i dopuszczoną została. 
Gdy Załł. w  mieyscu i czasie właściwym , po 
spełnionych wyprawkach, i po zyskanym świa­
dectwie Sądu Gigo, po dopełnioney tranzlacyi, 
czekają ostatniego rozwiązania w  Rządzącym 
Senacie , mają więc za obowiązek zawiadomić 
wszystkich w ogólności, i każdego w szczególno­
ści , że gdy prawami Lift. i Ukazami dekreta 
obniesione skargą do wyższey instancyi, w  ta­
kim rodzaju brać exekucyi nie mogą; żeby więc  
włościan W ęckunow nikt nie ważył się podma- 
wiać, a tem bardziey onych wyprowadzać, lub 
na mieszkanie przyymować, a tem samem ruy- 
nować onych na ich dobytku i gospodarce, do 
którego naypierwsze mają prawo dziedzice, po­
wodem liczących się na nich remanentach. Ta-* ' 
kowe więc oświadczenie pomieszczając w  ak­
tach własnego powiatu, chcą żeby one i w  Ga-



zecie K uryera  Litt-. pomieszczone było. Datt. 
w  Poriićwicżu 1837 febr. 23 w protokole pod­
pisano P lenipoten t  JO X cia  Pnzyny , i od J W .  
Franka  jako uproszony W incenty  Józefowicz.

Zgodno Grodzki P tu  JJpitskiego Regent 
P io tr  Mickiewicz.

T akow e oświadczenie wolno wydrukować 
w K u ry e rz e  Litewskim. Dnia 1 marća 1827 roku 
C eqzot Itadzca Stanu Ignacy Reszka.

3 Rząd Uniwersytetu podaje do publicz- 
ney  wiadomości, że majątek Puzyryszki w P o ­
wiecie Oszmiańskim położony, wypuszczać się 
będzie na wieczny czynsz przez publiczną łicy- 
iacyą. Do takowey licytacyi naznaczają się trzy 
terminy: pierwszy dnie 18, drugi 21, a  ostatni 
d .  23 marca teraznieyszcgo roku. Ktoby zaś ży­
czył licytować poiniehiony majątek, ma się s ta ­
wić w  K ancelary i Uniwersytetu na pomienione 
term iny o godzinie n e y  z p raw ną  ewikcyą od­
powiadającą dwuletuiey in tracie, gdzie razem 
m ożna przeyrzeć waruuki, pod jakiemi oddaje 
isię ten folwark, Inw entarz  i mappę.

Sekretarz  Felix  Mierzejewski.

3 Magistrat miasta W iln a  podaje do pu> 
bliczney wiadomości, że na oddanie domu Ley- 
by Ayzensztata w  mieście W iln ie  przy ulicy 
Szklanney pod N. 222 położonego w arendo- 
w ną dzierżawę na rok jeden lub  na lat  trzy 
z datty  23 apryla idącego 1827 roku; licyłacya 
ma odbywać się w  Magistracie W ileńskim w 
dniach i 5 , 16 i 17, a przetarg w d. 21 teraźn. 
raca marca. Ktoby zatem życzył należeć do 
takow ey licytacyi w oznaczonych na ona term i­
nach , zechce przybyć do Magistratu W iłeńsk., 
edzie każdego czasu można przeyrzeć w arunki 
do teyże licytacyi sporządzone. R. 1027 Inca 
m arca 3 dnia. K aro l Gain R. M. M .W .

Kazimierz Degutowicz Reg.M.W.

2 Ogród fruktowy i warzywny, z dwoma 
domkami, staynią, wozownią , chlew kami, skle ­
pem i lodownią, przezwany Belweder, mający 
swoje położenie na Snipiszkach nad rzeką Wilią, 
między przewozem i Zielonym moslem, gdzie też 
wygodnie można wystawić Łazienki do letniey 
Kompieli, jest do zaarędowania. Ktoby sobie ży­
czył oto weyść w umowę, raczy się dowiedzieć u 
mieszkającego tam gospodarza, który okaże miesz­
kanie właścicielek tego Ogrodu.

i5. Niżey podpisany obwieszcza, że R ek re -  
tu  W ileńskiey  W y  wodowey Dcpulacyi E x c e rp t  
1821 rokit (w dowodzie rodowitości szłache- 
ckiey Steckim służący) wydany , w onńniońyrn 
1826 roku w miesiącu Czerwcu, w Mieście W i l ­
nie ptzypadkoWie zaginął; przeto ogłasza przez 
ninieysze, aby ktokolwiek go, jakimkolwiek spo­
sobem otrzymawszy, z ludzi mianowicie proste­
go stanu, nie mógł, przezwawszy się, onym u -  
sławiać i szczycić sic w dowodzie szlachectwa.

Józef Stecki.

3 Bi, Caiikmi, neTnćpóyprfe fet, llHcmpyMeH- 
łftaJi&HOMŁ MaraśeMBfc Kynn,a Kapjia i 'cc.ieMaiia y  
B can ia  ei> c o ó c i n i ie H H O M i,  ąouri; no/ib N. g3, nojiy- 
ń e m . i  B H Ó B b  o m j iH U H e i i i i iĆ H  f l O o p o m w  a ń r J iH H C J c ie  
B o b k i i h u b i  ą ji  n  c m  p u  a; en i a  onen/i,, k h k b  ó ó b i k h o -  
E e i r a B i e  v i ] ) ! iM b ijf  p a s i i B t X i ,  c  c a  hm  m u ,  n i a K i ,  h  c i ,  n t -  
60 m i ,, nam  e h ui o u a n u h  e et> /iiigmhoto npyaiBiiioro. 
M.HoropoąHBie ó j ia r o B O y u im B  npiiMO a^pećCoBamca 
B b  o i i m S  H a r a T e u m ,  c a  p i p e ś o B a n i a M H  c c o h  mm  k o k  
Ó y ą y m i i  iU > m o .u rJ > H b i c o  c c c  10 rnoaaocmiio.

3 W  Sankt-Petersburgu w magazynie Instru­
mentalnym kupca Karola Heydemana u Isakii we 
własnym domu pod N- g3, znowu- otrzymane zo­
stały nożyce angielskie w gatunku naylepszyrn roz- 
raaitey wielkości, jak zwyczaynie proste i ze schy­
leniem , patentowane, z dubeltową sprężyną dó 
strzyżenia owiec. Azatem mająijy pomits/karn'a w 
innych, miastach, raczą adressov\ać się prosto do 
wzmienionego magazynu ze swojemi rekw izycja­
mi, które zostaną uskutecznionemi jak nayakurat- 
niey.

2 Kornmissya zaNaywyższym rozkazem u- 
stanowiona dla odkrycia nadużyciow i niepo­
rządków , w  przychodach i rozchodach miasta 
W i ln a ,  stosownie do ^rozporządzenia J W . L i ­
tewskiego W ojennego Gubernatora , i wszvsl- 
kich Rossyyskingo Państw a O rderów  K aw ale­
ra  Rzymskiego Korsakowa, przystąpiwszy z ko ­
lei do rozpatrzenia czyhnościów byłych człon­
ków  Magistratu W ileńskiego, w dzieło do N a­
dwornego Litewskiego Sądu przez i2stu R e ­
prezentantów z ogółu Obywateli miasta W iln a  
wybrauych wprowadzonym, nayduje skargę na 
nieprawny i sam ow olny '  szalunek dochodow 
mieyskicli z naruszeniem przywilejów i nadań  
temuż miastu służących , a mianowicie : Józefa 
Gzowskiego, Majora b. woysk polskich Domi­
nika Krzyckiego, Komornika W ileńskiego S te­
fana Sokolnika, Burmistrza Antoniego Gierraa- 
na, kupca W ileńskiego Krzysztofa Gołębie w- 
skiego, Fryderyka F rohlanda, Johana Ceydlera, 
Szymona Kreszkiewieza , F rederyka  Reymera, 
Johana Glina, Woyciecha Jastrzetnbskiego, i Jana  
Ogonowieza: przeciwko W oytow i Nikodemowi 
Przemietiieckiemui Burmistrzom: W incen tem u  
Minkiewiczowi, Janowi Mullerowi, Joachimowi 
Frobenowi, Onufremu Sipkowi, WiktOremu Do­
mańskiemu "i Maciejowi Pawłowskiem u ; R ad ­
nym: Konstantemu L ew andow sk iem u , F ranci­
szkowi Danilewiczowi, W ilhelm owi Rechfeldo- 
wi , Józefowi Patom ow i. Mikołajowi Szelowi, 
Bazylcmu ArtCckiemu , Kazimierzowi Paszkie­
wiczowi , Frydrychowi Tyciusowi , Marcinowi 
Brzezie je wskiemu, W incentem u Malinowskiemu, 
Józefowi Jakubowskiemu, G odfrydow i'H anou  i, 
Krystianowi Kreczm erowi i Józefowi Gaydamo- 
tviczowi; Ławnikom: Janow i Mikiszówi i P io ­
trow i M ajewskiemu, Pisarzowi Jakubowi, Re­
gentowi Franciszkowi 'Sidorowieżom; Szafarzom: 
Bernardowi Budkiewiczowi, M arkowi Sadow­
skiemu, Bi zeziejewskiemu, Mekszyńskioruu; Dy­
rektorom Izby kupieekiey i Szafarzom: T a d e ­
uszowi Gomołińskiemu i Józefowi Saw a nie re­
skiemu i dalszym officialistom prowęntam i miey- 
skiemi zawiadującym; wzy wa tak porriieninnych 
Reprezentantów dla dowodzenia byłym człon- 
kóm Magistratu W i łebskiego nadużyciÓw , jak 
równie i osoby wchodzące do działań  tegoż 
Magistratu, lub  ich snkcessórów, w c e lu  uspra­
wiedliwienia się na poczynione o samowolność 
1 nadużycie oraz frvm ark  summy mieskiey lb. 
czńe kweśtye , nie dulcy w  przeciągu tygodńu 
sześciu od daty binieyszego "ogłoszenia'; w  p'rtto- 
ciwnym zdarzeniu do ostatecznego rozbioru  
sprawy przystąpi, i podług p raw a  nad nieohoc- 
nemi w yrok swóy ferować będzie. D a t t  ro ­
k u  1827 ńica marca 1 dnia.

Zastępujący mieysće Prezydenta L u d w ik  
Czarnowski.

Sekretarz F.leulcry Kamieński.
Z autentykiem powierzałem K an. Ł cepo lt l  

Chodźko.


